


TEO LO G  SZU KA  ODPOW IEDZI
Wiele jest w  życiu nieporozumień (wokół których trwają od­
wieczne dyskusje) na temat, co jest ważne w dziedzinie teologii. 
Jak przedstawia się sytuacja obecnie?
Oto, z jednej strony —  mordercy i pomordowani z obozów 
koncentracyjnych, Hiroszima, Korea, Alger i Kongo, niedoży­
wienie większej części ludności naszego globu, zimna wojna 
i ponure niebezpieczeństwo gorącej wojny, a więc już to osta­
teczne, bo grożące zagładą wszystkiemu co żyje na naszej pla­
necie.
Z drugiej strony —  na obszarze działania teologii —  troszkę 
„odmitologizowania” w Marburgu; troszkę „Dogmatyki ko­
ścielnej” w Bazylei, powtórne odkrycie „historycznego” Jezu­
sa i triumfalne nowe odkrycie jakiegoś „Boga ponad Bogiem”, 
rozmowy o chrzcie i Wieczerzy Pańskiej, o Zakonie i Ewan­
gelii, o KERYGMA a MYTHOS (zwiastowanie a mit), o 13 
rozdziale listu do Rzymian i dziedzictwie Dietricha Bonhoeffe- 
ra, dialog ekumeniczny itd. itd.
Otóż żaden z tych problemów teologicznych nie powinien zo­
stać zbagatelizowany lub źle potraktowany. Ale właściwie jak 
się to ma do tego wszystkiego, co aktualnie dzieje się w świę­
cie? Czyż teologia nie zyska sobie opinii, że jest tylko luksuso­
wym zajęciem, ucieczką przed żywym Bogiem? Czy w tej sy­
tuacji nie okaże się, iż na przykład tak problematyczny teo­
log» jak Albert Schweitzer wybrał —  z punktu widzenia pod­
miotu teologii —  tę lepszą część, a wraz z nim ci wszyscy, któ­
rzy tu i tam, bez żadnego teologicznego nastawienia, spróbo­
wali goić rany, karmić głodnych, poić spragnionych a opusz- 
czonj^m przez rodziców dzieciom ofiarowali dom?

KAROL BARTH

— A n g ie ls k i  b e n e d yk tyn , o. C ro u - 
a zet w  czasie k a za n ia  p o w ie d zia ł 
^ m. in., że K o ś c ió ł rzy m s k o k a to lic k i

n ie m oże ju ż  d łu że j zastrzegać so - 
li bie „m onopo lu  va p ra w d ziw e  

ch rze śc ija ń stw o ”. K a z a n ie  to w y -  
|i g ło sił o. C ro u ze t w a n g lik a ń sk ie j 
1» kated rze  w S a lis b u ry . B y ł  on 

p ie rw szy m  d u chow nym  k a to lic -  
k im  ód czasów  R e fo rm a c ji, k tó ry  

(l o trzym a ł ze zw o len ie  na w y g ło szę - 
4) nie  ka za n ia  w  tej katedrze.

— N ie  ch ce m y k la szto ró w , lecz  
c h rze śc ija n  zaangażow anych w ż y -

a c iu  zb o ro w ym  i będących  je d n o -  
cześn ie  p ra w d z iw y m i św ia d k a m i 
w ia ry ” —  tak  b rzm i fragm ent
u c h w a ły  ra d y  syn o d a ln e j K o ś c io ła  
reform ow an ego w Z u ry c h u . W  dal- 

(I sze j tre śc i d o ku m en tu  rada spre- 
(l cyzo w a ła  dlaczego jest p rze ciw n a  
(l za k ła d a n iu  d a lszych  k la szto ró w  
4I p ro te sta n ck ich  w S z w a jc a r ii.

— „ L e tn io ś ć  ch rze śc ija n  sp ra w ia  
m i w ię ce j k ło p o tu , n iż  a te istyczn y

I m a te ria lizm ” —  s tw ie rd z ił prof. d r  
H ro m a d ka  z P ra g i, p rze w o d n iczą cy  

 ̂ C h rz e ś c ija ń s k ie j K o n fe re n c ji  P o k o  
^ jo w e j, w  czasie d y s k u s j i  u n iw e r­
ki s y te c k ie j z  prof. M etzem , k ie ró w  - 
ii n ik ie m  k a te d ry  teo log ii fund am en- 

ta ln e j na u n iw e rsy te c ie  w  M iin -  
!> ster.

Stanowisko Szwajcarskiego 
Kościoła Ewangelicko - Refor­
mowanego w sprawie mał­
żeństw mieszanych i wycho­
wania dzieci

Szwajcarski Kościół Ewan­
gelicko-Reformowany kantonu 
Fryburg zajął krytyczne sta­
nowisko w sprawie deklaracji 
Kościoła rzymskokatolickiego 
dotyczącej małżeństw miesza­
nych i wychowania dzieci, wy­
powiadając się publicznie w 
swoich zborach.

Synod Kościoła kantonalnego 
podkreśla, że udział pastora 
reformowanego w ceremonii 
udzielania ślubu mieszanego w 
Kościele rzymskokatolickim 
będzie zależny od tego, jakie 
stanowisko zajmie w tej kwe­
stii Kościół rzymskokatolicki.

Jeśli ksiądz katolicki będzie 
brał udział w udzielaniu ślubu 
małżeństwu mieszanemu w

Kościele reformowanym, wów­
czas pastor Kościoła reformo­
wanego weźmie udział przy 
zawarciu małżeństwa miesza­
nego w Kościele rzymskokato­
lickim.

Program zebrania francuskiej 
Federacji Protestanckiej

Sekretarz generalny Francu­
skiej Federacji Protestanckiej 
—■ Nikolas przedstawił program 
zebrania generalnego tej Fede­
racji, które odbędzie się w Cal- 
mar między 30 października a 
1 listopada br. W zebraniu tym 
weźmie udział 270 delegatów 
reprezentujących 6 Kościołów. 
W pierwszym dniu obrad pa­
stor Kellej przedstawi sprawo­
zdanie na temat aktualnego sta­
nu i zadań Kościoła. W drugim 
dniu — pastor Bruston wygło­
si referat pt. ,,Wiara, nadzieja 
i miłość — podstawą służby 
Bogu i światu” .

— K o ś c io ły :  m etody styczn y , a n g li­
k a ń s k i, p re zb ite r ia ń sk i, lu te ra ń -  
s k i i c h rze ś c ija n -h e rrn h u tó w  we  
W  sch o d n ie  j  A fr y c e  zn a jd u ją  się na  
drodze do p e łn e j jedności. W k o ­
m u n ik a c ie , o p u b lik o w a n y m  po je d ­
n e j z  ostatn ich  k o n fe re n c ji, p rze d ­
sta w ic ie le  tych  K o ś c io łó w  s tw ie r ­
dza ją , że cel ten m ożna osiągnąć  
etapam i, a je d n y m  z  tch etapów  
na drodze do c a łk o w ite j je d n o śc i 
je st u tw o rze n ie  u n ii k o śc ie ln e j.

— K a rd y n a ł C u sh in g , abp Bostonu, 
w  czasie do ro czn e j k o n fe re n c ji „ R e -  
lig io u s  N e w sw rite rs  A ss o c ia t io n ’ 
p op arł gorąco ideę stu d ió w  teo lo ­

g ic zn y ch  d z ie n n ik a rz y  z a jm u ją c y c h  
się za g a d n ie n ia m i k o śc ie ln o -te o lo -  
g ic zn y m i.
— P astor d r G anse ze zb o ru  re fo r ­
m ow anego w P asadena w K a l i f o r ­
n ii w y b ra n y  został na sta n o w isk c  
m oderatora  Z jed n o czo n e g o  K o śc io ła  
P re zb ite r ia ń sk icg o  w Sta n a ch  Z je d ­
noczon ych.

— N astępcą d r Eug ena  C. B la k e ’o 
na sta n o w isk u  se kre ta rza  g e n e ra l­
nego Z je d n o czo n e g o  K o ś c io ła  P r e z ­
b iter ia ń sk ie  go w U S A  w y b ra n y  zo ­
stał n o w o jo rsk i p ra w n ik  W illia m  
T h o m p so n , lic z ą c y  p rze szło  80 lat. 
W. T h o m p so n  je st  p ie rw szy m  św ie c ­
k im , k tó ry  o b e jm ie  tak  w y so k ie  
sta n o w isk o  w K o ś c ie le  p re zb ite r ia ń -  
sk im  w U S A .A. W.
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Ku pełni szczęścia
„ N ie  za p o m n ij, sy n u , m y c h  n a u k , tw e se rce  n ie c h  strzeże  na ka zów , bo w ie le  d n i 
i lat ży c ia  i  p e łn ię  c i szczę ścia  p rzy n io są : N ie ch  m iło ść  i w ie rn o ść  cię strzeże! 
P rz y m o c u j je  sobie na s z y i, na ta b licy  serca je  zap isz, a zn a jd z ie sz  sza cu n ek  i łaskę  
w  oczach Boga i  lu d zi.
Z  całego serca  B o g u  za u fa j, n ie  p o lega j na sw oim  ro zsą d k u , m y ś l o N im  na k a żd e j 
drodze; a O n  twe ś c ie ż k i w yró w n a .
N ie  bądź m ą d ry m  we w ła sn y c h  oczach, Boga się bój, zła  u n ik a j:  to c ia łu  zap ew ni 
p o m yśln o ść, a p o k rze p ie n ie  tw ym  kościom .
C z c i j  Ja h w e  sw oim  m a ją tk ie m  i p ie rw o cin a m i dochodu, a tw oje sp ich rze  na pełn ią  
się zbożem  i ka d zie  t ło c zn i p rze le ją  się m oszczem .
K a ra n ie m  Ja h w e  nie gardź, m ó j syn u , n ie o d rzu ca j ze w strętem , bo Ja h w e  stro fu je  
tych, k tó ry ch  koch a, ja k  o jc ie c  syna  m iłeg o

P rzy p . Sa lom . 3 :1 — 12

tary Testament wart jest uważnej lektu­
ry, wbrew temu co wielu o tym sądzi. Niechęć 
do czytania tego zbioru pochodzi zapewne 
stąd, że posiadamy dotąd jedynie stary, sie­
demnastowieczny przekład Biblii Gdańskiej, 
której język, jakkolwiek piękny, jest w wielu 
miejscach trudny, zawiły a, nawet niezrozu­
miały. Z niecierpliwością oczekujemy więc 
nowego przekładu Pisma Świętego, od dawna 
zapowiedzianego, z którego ukazały się do­
tychczas jedynie Psalmy w przekładzie ks. 
prof. Jana Szerudy oraz cztery Ewangelie. 
W październiku ma się ukazać vj druku cały 
Nowy Testament, wydany przez Brytyjskie 
i Zagraniczne Towarzystwo Biblijne. Na razie 
pozostaje nam jedynie możliwość korzystania 
z przekładu starego, lub dla tych, którym 
udało się nabyć — Biblia w najnowszym prze­
kładzie katolickim., dokonanym pod redakcją 
benedyktynów tynieckich. Jej język piękny 
i jasny, choć nie zawsze wierny oryginałowi, 
zachęca do lektury. Z tego właśnie przekładu 
czerpiemy cytowany fragment księgi Przypo­
wieści, czy raczej Przysłów, Salomona.

Księga ta, pisana przez wielu autorów 
z różnych epok, jest przykładem wielkiego

bogactwa godnych zastanowienia myśli, jakie 
można znaleźć w Starym Testamencie. Niemal 
każde zdanie pobudza do refleksji i prowadzi 
do wzbogacenia życia duchowego.

Cytowany fragment trzeciego rozdziału 
wzywa do nie zapominania i strzeżenia wska­
zówek, sformułowanych przez doświadczonego 
autora. To oczywiste stwierdzenie wcale nie 
jest tu zbyteczne, bo wskazuje na konieczność 
powiązania teorii z praktyką. Nie wystarczy 
sama świadomość właściwego postępowania, 
którą posiada większość ludzi, częściowo jako 
wrodzoną zdolność rozróżniania pomiędzy do­
brem a złem, częściowo nabytą przez wycho­
wanie, albo przemyślenie różnych problemów. 
Prawdziwy problem stanowi umiejętność 
praktycznego zastosowania się do tego, co 
wiemy. Dlatego ,,Przymocuj je sobie na szyi, 
na tablicy serca je zapisz” , aby w każdej 
chwili mieć przed sobą wskazówki właściwego 
postępowania i stosować się do nich z całą 
uwagą.

Ma to przynieść pełnię szczęścia. Któż 
szczęścia nie pragnie? Tymczasem pogoń za 
nim jest nadzwyczaj zawodna. W chwili osiąg-
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nięcia sukcesu okazuje się, że cel wygląda 
zupełnie inaczej z bliska, niż wówczas, gd,y 
był odległy i tak bardzo pożądany. Szczęście 
rozpływa się między palcami, jak wyłowiona 
z wody meduza, nierzadko na dnie serca pozo­
staje osad goryczy. Dlaczego się tak dzieje? 
Chyba dlatego, że pogoń za szczęściem jest 
funkcją egoizmu. Odbywa się zwykle czyimś 
kosztem, często za cenę własnego zdrowia 
i zubrew rozsądkowi. Doświadczenie poucza, że 
szczęście samo w sobie jest celem nieosiągal­
nym. Nasz tekst jednak wyraźnie daje obiet­
nicę pełni szczęścia. Jak w wielu innych przy­
padkach, Słowo biblijne nawiązuje do natural­
nych cech właściwych człowiekowi i zwraca 
ich rozwój we właściwym kierunku. Nie ne­
guje naturalnego w człowieku dążenia do 
szczęścia, ale wskazuje drogę, na jakiej pełnia 
szczęścia staje się wartością realną i że istnie­
je ścisła zależność pomiędzy poczuciem a wa­
runkami, w jakich ono powstaje.

W naszym tekście znajdujemy kilka wska­
zówek dotyczących zasad jakimi powinien kie­
rować się człowiek wiary. Pierwsza z nich to 
pełne zaufanie do Boga. „Z całego serca Bogu 
zaufaj (...), myśl o Nim na każdej drodze” . 
Przyszłość jest przed nami zakryta, ale sta­
ramy się ją przeniknąć i dowiedzieć się przy­
najmniej w głównych zarysach, co nas czeka. 
Planujemy nasze życie, wybierając sobie za­
wód, kierunek studiów, towarzysza życia. Co­
raz bardziej musimy podporządkować się pla­
nowi i przewidywać nawet drobne szczegóły. 
Czynimy to z wrodzonym zaufaniem, które 
opiera się na doświadczeniu własnym, lub 
przekazanym nam przez innych.

Wpływają na nie warunki życia, stabili­
zacja gospodarcza kraju, sytuacja polityczna 
w świecie i cały szereg często ledwo dostrze­
galnych czynników z przeżyć osobistych, roz­
mów i przemyśleń. W zależności od tego 
wszystkiego odnosimy się do życia z większym, 
lub mniejszym zaufaniem. Im większe jest 
nasze zaufanie, tym spokojniejsi jesteśmy 
i tym pogodniejsze mamy usposobienie. Do­
świadczenie wszakże uczy, jak bardzo zawod-

„Nie zapomnij, synu, mych nauk (...) a znajdziesz szacunek 
i łaskę w oczach Boga i ludzi”.

ne bywają rachuby oparte nierzadko na pew­
nych, zdawałoby się, przesłankach. Dlatego 
czytamy: „nie polegaj na swoim rozsądku” . 
Zaufanie człowieka wiary kieruje się przede 
wszystkim ku Bogu, ponieważ zdaje on sobie 
sprawę, że luszystko zależy ostatecznie od 
Jego woli i Jego planów. Człouńek wiary w 
swoich osobistych planach pozostawia zawsze 
miejsce na poprawkę dla planu Bożego. „On 
twe ścieżki wyrówna9' . Spokój i pogoda ducha 
zależą od stopnia zaufania, jaki mamy do 
Boga. Ponownie możemy tu stwierdzić, jak 
Słowo Boga nawiązuje do naturalnej ludzkiej 
potrzeby zaufania, i zwraca ją we właściwym 
kierunku. Przy okazji warto powiedzieć, że 
słowa „nie polegaj na swoim rozsądku” nie 
zaprzeczają wartości rozumu w poznawaniu 
świata. Znaczą one tylko to, co znaczyć mogą 
w swoim kontekście, mianowicie, że zaufanie 
do własnego zdrowego rozsądku nie może wy­
łączać zaufania do Boga.

Następny fragment tę myśl rozwija, 
stwierdzając: „nie bądź mądrym we własnych 
oczach” . W obliczu ogromu wiedzy w każdej 
dziedzinie życia — będąc, jak nigdy dotąd, 
świadomi, jak małą cząstkę wiedzy o świecie 
umysł pojedyńczego człowieka jest zdolny za­
wrzeć — powinniśmy umieć zdobyć się na 
tyle krytycyzmu, aby nie mieć o sobie zbyt 
wysokiego mniemania. Zabawny jest język 
dziennikarski, który poprzez prasę, radio i te­
lewizję coraz bardziej przenika do naszej 
świadomości. Kiedy dzieje się na świecie coś 
wielkiego, zwykle dziennikarze używają za­
imka „my” . A więc „my” zwyciężamy w me­
czu lekkoatletycznym, „my” walczymy o pierw­
sze miejsce w Wyścigu Pokoju, „my” budu­
jemy wspaniałe maszyny, „my” wreszcie zdo­
bywamy kosmos i tak dalej, i tak dalej. Za 
tym „my” kryją się indywidualni ludzie, któ­
rzy w sobie właściwych dziedzinach potrafili 
wzbić się ponad przeciętny poziom, podczas, 
gdy większość tych „my” nigdy nie uczestni­
czyła w zawodach lekkoatletycznych, nie po­
trafi jeździć na rowerze, nie ma pojęcia o bu­
dowie i działaniu maszyn elektronowych, nie 
widziała nigdy rakiety kosmicznej, ani nie 
orientuje się w skomplikowanych trudnościach, 
jakie należy przezwyciężyć, by wydostać się 
ze strefy przyciągania ziemskiego. To jest je­
den drobny przykład, jak w sposób zupełnie 
nieusprawiedliwiony, stajemy się „mądrymi 
we własnych oczach” .

Wbrew dość rozpowszechnionym poglą­
dom, czytamy w naszym tekście, że troska 
o prawidłowy rozwój fizyczny nie powinna 
być obca człowiekowi wiary. Co więcej, czy­
tamy, że bojaźń Boga i stosowanie się do jego 
wskazań zapewni ciału pomyślność. Nie jest to 
wcale takie dziwne, gdy się zważy, że prawo
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Boże ma na uwadze dobro człowieka, prawi­
dłowe stosunki między ludźmi, że nakazuje 
unikać zła, konkretnie pod wieloma postaciami 
wskazanego, a realizować w życiu to, co jest 
dobre. Właśnie Księga Przysłów Salomona 
pełna jest tego rodzaju wskazówek i przestróg. 
Dla współczesnego człowieka jest rzeczą oczy­
wistą, że prawidłowy rozwój fizyczny wyma­
ga czystości osobistej, gimnastyki, sportu, tu­
rystyki, wypoczynku, świeżego powietrza. 
Człowiek wiary tego nie neguje, ale wie rów­
nież, że to nie wystarcza, bo na jego rozwój 
nie mniejszy wpływ wywierają czynniki du­
chowe. Doceniając wartość zdrowia fizyczne­
go, człowiek wiary wie, że zdrowie duchowe 
winno mieć prymat.

Następna wskazówka dotyczy oddawania 
części dóbr materialnych na cześć Pana: 
„ Czcij Jahwe swoim majątkiem” . Robimy to 
w przekonaniu, że wszystko, co posiadamy, 
jest darem od Boga i składanie daniny na 
rzecz Boga ma nam stale o tym fakcie przy­
pominać. Nie jesteśmy właścicielami, lecz 
swego rodzaju dzierżawcami, którzy zarzą­
dzają powierzonym im majątkiem według da­
nych wskazówek. W naszych warunkach ozna­
cza to świadczenie na utrzymanie społeczności 
religijnej. Spraioa wymaga szczególnego pod­
kreślenia i zwrócenia uwagi na to, że w tej 
sprawie powszechnie panują na naszym tere­
nie złe tradycje, wyrażające ńę w minimal­
nym śioiadczeniu materialnym na rzecz Koś­
cioła. Wiele różnych przyczyn na to się składa, 
a między innymi ta, że ewangelicyzm walczy 
z wyzyskiem na tle materialnym, z nadużywa­
niem autorytetu religijnego dla wyciągania 
korzyści materialnych przez kler. Dlatego w 
Kościele ewangelickim, stosownie do wskazań 
biblijnych, zniesiono opłaty za jakiekolwiek 
czynności religijne. Jeżeli wszakże tu i tam 
takie opłaty się pobiera, to są to naleciałości 
obce, lub szkodliwe pozostałości dawniejszych 
czasów, z którymi trzeba bezwzględnie wal­
czyć. Prawidłowe funkcjonowanie organizmu 
kościelnego wymaga jednak świadczeń finan­
sowych ze strony wiernych i dlatego, jako 
podstawowe formy materialnego utrzymania 
Kościoła, wprowadzono dobrowolne składki 
jako świadczenie systematyczne, i ofiary — 
jako świadczenie doraźne. Te źródła powinny 
całkowicie pokrywać koszty funkcjonowania 
organizacji kościelnej, pod warunkiem, że 
wierni mają zrozumienie ducha ofiary, który 
nie polega na oddawaniu tego, co zbywa, lecz 
na uoyrzeczeniu się. Ofiara jest wtedy ofiarą, 
gdy wymaga pewnego wysiłku, gdy łączy się 
z rezygnacją z czegoś, gdy ofiarowujący od­
czuje pewien brak z tego powodu.

Nie bylibyśmy jednak w zgodzie z nauką 
Ewangelii, gdybyśmy słowa „czcij Jahwe

swoim majątkiem” rozumieli jedynie w tym 
sensie, w jakim była mowa powyżej. Organi­
zacja kościelna nie żyje sama dla siebie, lecz 
jest związkiem ludzi połączonych wzajemną 
miłością, poczuwających się do odpowiedziel- 
ności za siebie nawzajem, ale i rozumiejących 
to, że żyją pośród świata, dla którego mają 
być solą i światłem, nie w sensie wywyższania 
się nad innych, uważania się za elitę społe­
czeństwa, lecz za wyposażonych w szczególne 
właściwości, którymi mają służyć zawsze 
i wszędzie swemu otoczeniu, nie pytając po­
trzebującego skąd się wywodzi i jaką metryką 
się legitymuje. „Miłosierdzia chcę, a nie ofia­
ry” — mówi Jezus. Każdemu, kto w rytuale 
i przepisach Zakonu widzi cel sam w sobie, 
trzeba te słowa stale przypominać. Faryzeuszy 
i uczonych w Piśmie nie trzeba bowiem szu­
kać tylko na kartach biblijnych, ale pośród 
nas, gdzie kryją się oni pod różnymi maskami. 
Czcij Jahwe majątkiem — oznacza więc rów­
nież udzielanie pomocy potrzebującym w spo­
sób rozsądny, to znaczy z wyłączeniem tych, 
którzy bez skrupułów wyzyskują „dobre ser­
ca” . Poucza nas o tym apostoł Paweł: „Kto 
nie chce pracować, niechże też nie je” .

Stosującemu się do zalecenia ofiarności 
obiecuje Słowo: „twoje spichrze napełniają się 
zbożem i kadzie tłoczni przeleją się mosz­
czem” . A Nowy Testament mówi: „Chętnego 
dawcę miłuje Bóg” .

Cytowany na wstępie fragment Księgi 
Przypowieści kończy się przestrogą, aby nie 
gardzić karaniem Jahwe i nie odrzucać Jego 
upomnień, ponieważ On karze tych, których 
miłuje. Postępuje ze swym wyznawcą tak, jak 
dobry ojciec, któremu zależy na dobrym wy­
chowaniu dziecka, który rozumie, że pobłaż­
liwość nie jest metodą wychowaicczą, lecz 
prowadzi do spaczenia charakteru dziecka. Nie 
jesteśmy wprawdzie dziećmi, ale też dlatego 
bardzo często jesteśmy przekonani o tym, że 
z tytułu naszej dojrzałości wiele nam wolno. 
Jak powszechne są takie przekonania świadczą 
dążenia dzieci i młodzieży do jak najszybszego 
wyzwolenia się spod władzy rodzicielskiej, 
aby „było wolno” . Sposób życia wielu ludzi 
dorosłych upoważnia dzieci do sądu, że być 
dojrzałym znaczy — wolno mi czynić co zech­
cę. Dzieci nie uświadamiają sobie, że dojrzałość 
polega na samodzielnym podejmowaniu decy­
zji, nieraz bardzo trudnych, i na osobistym 
ponoszeniu odpowiedzialności za te decyzje.

Najbardziej dojrzały człowiek nie jest 
jednak w stanie ustrzec się od błędnych de­
cyzji, ani uniknąć własnych słabości. Bez sta­
łych wskazówek, napomnień, karcenia, bez 
ćwiczeń duchowych każdy człowiek zsuwa 
się po równi pochyłej. Dlatego Bóg „strofuje 
tych, których kocha” .

o
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O sprawach najtrudniejszych
agadnienie stosunku wol­

ności człowieka do wszechmocy 
Bożej, o jakim niedawno pisała 
„Młoda Jednota” , zawsze nie­
pokoiło ludzi wierzących. Jeże­
li mamy być odpowiedzialni za 
swoje życie i czyny, to musi­
my być wolni. Jeżeli jesteśmy 
wolni, to nic nie może być na­
przód ustalone i przeznaczone. 
I  tak wpadamy w antynomię. 
Nie chcielibyśmy zaprzeczyć, 
że człowiek jest wolny, ale z 
drugiej strony nie potrafimy 
sobie wyobrazić Boga, który 
nie byłby wszechmocny, ale 
skoro Bóg jest wszechmocny, 
to nie może być mowy o wol­
ności człowieka.

Byli tacy, którzy zagadnienie 
predestynacji pojmowali tak, że
0 jakiejkolwiek wolności czło­
wieka mowy być nie mogło. 
Zamiast o predestynacji można 
było mówić tylko o determina­
cji. Klasycznym przykładem ta­
kich zapatrywań były poglądy 
współczesnego Kantowi Pier- 
re9a Simona Laplace9a (1749— 
1827), słynnego matematyka i 
astronoma, autora dzieła „Me­
chanika niebieska". Zdaniem 
Laplace9a „Najwyższa Inteli­
gencja99 rządzi biegiem gwiazd
1 najmniejszego atomu tak da­
lece, że od ustalonego przez 
nią porządku nikt i nic odstą­
pić nie może. Jest to przedziw­
na, „niebieska mechanika99. 
Przeszłość \ przyszłość nie ist­
nieją. Wypadki dziejowe i losy 
ludzkie przebiegają niby z gó­
ry nakręcany film. Człowiek 
jest tylko punktem przejścio­
wym w nie kończącymsię łań­
cuchu przyczyn i skutków. Nie­
podobna tu już mówić o ludz­
kiej osobowości, ale niepodo­
bna również mówić o osobowo­
ści ouiej Najwyższej Inteligen­
cji.

Laplace był deistą. Na zgo­
ła innym stanowisku stoi atei­
sta Jean Paul Sartre. Jest on 
przekonany, że Boga nie ma, a 
gdyby nawet był, należałoby 
Go w imię wolności odrzucić. 
Człowiek posiada absolutną 
wolność, jest jak tabula rasa, 
na której dotąd nie została wy­
znaczona żadna marszruta

przyszłego jego rozwoju i po­
stępu. Sartre odrzuca również 
„istotę99 człowieka (essentia) ja­
ko formę jakiegoś prawzoru, 
według którego ma być zreali­
zowany ideał człowieka. Taka 
prefiguracja tego, czym czło­
wiek ma się dopiero stać, była­
by, zdaniem Sartre9a, również 
ograniczeniem jego wolności.

Sartrowska absolutna wol­
ność w ostatecznej konsekwen­
cji prowadzi oczywiście do cha­
osu, bo w absolutnej wolności 
musi wreszcie wybuchnąć woj­
na wszystkich przeciwko wszy­
stkim, albowiem każdy czło­
wiek w swym niepohamowa­
nym pędzie do wolności zagra­
ża mojej wolności, stając się 
mym przeciwnikiem. W takiej 
wolności nie ma miejsca ani 
dla autorytetu, ani dla bliźnie­
go. Słusznie powiada Dostoje­
wski, że bez Boga byłoby wszy­
stko dozwolone. „Piekło, to są 
ci inni99 — powiada konsek­
wentnie Gardn w ostatniej sce­
nie dramatu Sartre'a „Przy 
drzwiach zamkniętych” .

Oba krańcowe stanowiska 
w zagadnieniu wolności — sta­
nowisko Laplace9a i Sartre9a — 
muszą prowadzić do tego, że 
współżycie ludzkie staje się 
niemożliwe. Słowem, znajdu­
jemy się w sytuacji, w jaką 
niedawno wpadli fizycy. Pewne 
zjawiska wskazują, że światło 
jest falowaniem, z drugiej stro­
ny natomiast efekty fotoelek- 
tryczne wskazują na to, że 
światło składa się z „fotonów” . 
Rozwiązanie tej antynomii jest 
możliwe tylko w tym przypad­
ku, gdy oba rozpoznania bę­
dziemy traktować jako dwa ró­
żne aspekty tego samego feno­
menu, dwa wzajemnie uzupeł­
niające się wyobrażenia jednej 
i tej samej rzeczywistośd.

Zagadnienie antynomii w 
teologii jest znane od bardzo 
dawna. Teologowie raz po raz 
natrafiali na coraz nowe anty­
nomie. Weźmy chociażby zaga­
dnienie Zakonu i Ewangelii. 
Zakon to skrót na oznaczenie 
Boga jako sędziego, przed któ­
rego majestatem nikt z ludzi 
nie może być usprawiedliwio­

ny. Zakon to postulaty Boże, 
których nikt z śmiertelnych nie 
jest w stanie wypełnić. Ewan­
gelia natomiast to niewyczer­
pana miłość Boża, która szuka 
grzesznika. A zatem między 
Zakonem a Ewangelią nie ma 
logicznego związku. Marcin Lu­
ter w jednej ze swoich mów 
stołowych w 1531 r. powiada, 
ze nikt nie zdoła odróżnić Za­
konu od Ewangelii, nie wyłą­
czając jego samego, chociaż jest 
„doktorem Pisma św”, bo tyl­
ko Bóg wie, bo to tylko dla Bo­
ga nie ma tu żadnego przeci­
wieństwa (W A Tischreden II, 
Nr 1234).

Antynomia ta nie jest jed­
nakże douiodem naszej intelek­
tualnej bezradności wobec 
„wyższych myśli Bożych” . Cho­
dzi tu o egzystencjalne przeci­
wieństwo, którego ńieodzow- 
ność potrafimy teologicznie do­
wieść. Słowem, jesteśmy tu w 
sytuacji matematyka, od któ­
rego domaga się geometryczne­
go rozwiązania kwadratury ko­
ła. Matematyk wie, że to jest 
niemożliwe, ale z tego powodu 
nie ma żadnego kompleksu, al­
bowiem wie, że może dowieść, 
dlaczego takie rozwiązanie jest 
niemożliwe. Podobnie nie da 
się rozwiązać zagadnienia Za­
konu i Ewangelii. Przekonali 
się o tym ci, którzy próbowali 
to uczynić (por. Helmut Thie- 
licke: Theologische Ethik, Tü­
bingen 1963, I, rozdział „Neuen 
Gehorsam”).

O predestynacji również nie­
podobna mówić w oderwaniu, 
tylko o niej samej, bez pojęcia 
osobowego Boga. Można o niej 
mówić jedynie tak, jak to u- 
czynił apostoł Paweł w klasy­
cznych rozdziałach (9— 11) swo­
jego listu do Rzymian. Apostoł 
wie, że człowiek jest tworem 
straconym, niezdolnym do u- 
rzeczywistnienia zamierzeń u- 
stanowionych przez Boga, ale 
wie również, że Bóg w Jezusie 
Chrystusie skłania się ku czło­
wiekowi i udziela mu pokoju, 
którego człowiek nie może o- 
siągnąć własnym wysiłkiem. 
Stąd pawłowsko-luterskie „so­
la gratia” — tylko z łaski Bo­
żej usprawiedliwienia człowie­
ka.

Wszystko zależy od tego, 
z jakiego puktu widzenia roz­
patrujemy arcytrudne zagad­
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